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Klecenie Rady stiemców 
napotyka na wielkie trudności

(KI) W życiu mniejszości niemieckiej 
, o Polsce obserwujący objaw niezwykle zna- 
rfinienny — o to równolegle z poglębiającem 

się rozbiciem ideowem i organizacj jncm po­
jawiają się gorączkowe próby klecenia ja­
kichś papierowych organizacyj nadrzędnych.

Takim tworem jest omawiana już przez 
nas „Mada niemców w Polsce'*, pomyślana 
jako instytucja nadrzędna w stosunku do 
wszystkich nicm.c_l.ich organizacyj tereno­
wych. Szkic Rady nakreślony został bardzo 
— powiedzieć możnaby, Że bardzo — śmiało. 
Autorzy tego projektu zastosowali tutaj kla­
syczną politykę strusia, który na widok nie­
bezpieczeństwa chowa głowę do piasku i 
jest przekonany... o swej nieobecności. Wy­
powiadamy to  zdanie, opierając się na od­
głosach prasy mniejszości niemieckiej wycho­
dzącej zarówno w Polsce, jak i w Rzeszy. 
Chłód powiał w odpowiedzi na projekt „war 
szawskaej Rady**. i, i

Jako pierwsi wystąpili z nieprzejedna- 
, * opozycją nicmcy, maszerujący pod sztan- 

:i ii rami Jungdcutsche Partei — ten takt na- 
•'dotliliśmy już dość jasno w jednym z osta­

tnich artykułów na powyższy temat.
Podobne stanowisko zajęło katolickie- 

ugrupowanie senatora Panta, rozwijające­
go żywą działalność na Śląsku. W organie 
tej grupy „Der Deutsche in Polen“ padły 
ostre słowa, potępiające pomysł Rady. Nie 
przestając na san\ym ataku, pismo senatora 
Panta stwierdza, że pomysł ten nie jest by­
najmniej oryginalny. Przeciwnie, jest to ży­
wa kopja akcji, przeprowadzonej w Czecho­
słowacji przez działacza niemieckiego Hen- 
lcin‘a.

'i e odgłosy nie dziwią oczywiście ni­
kogo, kto jako taki orjentuje się w stosun­
kach panujących wśród naszej mnicjszo.ści 
niemieckiej. Pewne zdziwienie wyrazić wszak 
że należy z tego powodu, że oficjalny orean 
Hitlera, „Volkiscner Beobachtcr" wystąpi! 
również z krytyką Rady. Notujemy to bez

W takich warunkach trudno mówić o 
onstruktywnej pracy, to też wszystko zda­

cie wskazywać, że Rada umrze przed 
• a rzeczywistem urodzeniem.
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Podatek od cukru
Warszawa. (Tel. w ł.) Komisia skarbowa Seirrm 

uchwaliła dziś projekt ustawy o dodalkowem opodat 
kowaniu cukru w głowach i kryształach. Opozycja 
wypowiedziała sie przeciw temu podatkowi, jako po 
datkowi spożywczemu, mimo. że podatek ten nie ob­
ciąża bynajmniej konsumenta, lecz jedynie cukrow­
nie. (M)

R O ZP O R ZĄ D Z E N IA  W Y K O N A W C ZE DO R O LN IC ZY C H  D EK R ET Ó W

O D D ŁU ŻEN IO W Y C H

Dnie kompetencjo Danków Państwowych w stosowaniu ulg
Jak się dowiadujemy, cześć rzporzadzeń, 

wykonawczych do rolniczych dekretów od- 
Jlużeniowych z dn. 24 października b. r. zo­
staje już opracowana i niebawem zostanie o- 
mblikowana. Obecnie gotowe sa: rozporzą­
dzenia wykonawcze do dekretu o ulgach w 
spłacie długów rolnych w Fankach Państwo­
wych oraz rozporządzenia wykottawzce dla 
nstytucii oddłttżajacych rolnictwo, a wiec 
arzedewszystkiem dla Banku Akceptacyjne- 
go.

Szczegółowe omówienie ivch rozporzą­
dzeń ‘••kfadamy do numeru iutrzejszego. za 
Aierata one bowiem zbvt obszerny materiał

Jeżeli chodzi o rozporządzenia wykonaw­
cze dla Ranków Państwowych to przewidują 
>ne w pierwszei mierze utworzenie w Ranku 
Rolnym i w Państw. Ranku Gospodarstwa 
’<raiowego snecialnych funduszów oddłuże­
niowych które przeprowadza przewidziane 
dekretami ulgi w spłacie długów rolnych.

Cały szereg kredytów udzielonych orzez 
te Ew ki zostanie częściowo umorzonych. —

Możemy iuź dziś powiedzieć, że umorzenia te 
beda dość znaczne, zwłaszcza duże beda dla 
dłużników, dotkniętych kieska powodzi. Tak 
samo znaczne umorzenia nastania w dziale 
długów z tvtułu reszty ceny kunna. Duże rów 
nież kompetencje uzyskuje Rank Rolny w za­
kresie udzielania odroczeń i rozkładania na 
ratv. To samo dotyczyć bedzie i Ranku Ciospo 
darstwa Krajowego.

Ze względu na prowadzone w tej spra-
Rozporządzenia wykonawcze ustalające 

zasady udzielania pomocy instytucjom orldlu- 
żającym rolnictwo,- z najważniejszych posta­
nowień przyniosą, jeżeli chodzi o Bank Ak- 
eeptacyjny, przepisy co do ustalenia szacun­
ku gospodarstw wiejskich, oraz przepisy co 
do wysokości rat spłacanego kapitału. Za­
warte dotychczas układy konwersyjne na 
Bank Akceptacyjny automatycznie przedłu­
żone są nowemi przepisami z obecnych 7 lat 
na 14 lub 10 łat z jednoezesnem obniżeniem 
oprocentowania z 61/4 °̂ o na ,41 '2°/o.

Dalsze szczegóły rozporządzeń podamy
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B U K O W AN IA P O LS K O  - R U S t lf t S K l  W  W A R S ZA W IE

o utrzymanie pssłskśsg® wywozu do Rumunfi
W a r s z a w a  (PAT.) Wczoraj rozpoczę­

ły sie w M-stwie przemysłu i handlu rokowa­
nia polsko-rumuńskie. W rokowaniach tv:k 
wziął udział ze strony Polski p. min. H. 
Plovar-Raichman i wicemin dr. Fr. Roleżal. 
dvr. gabinetu ministra Patek radcv minister­
stwa p. i h. dr. f ychowski i dr. Stoga rad- 
ea ekonomiczny MSZ. dr. Gruszka oraz radca 
MSZ. Poniński.

Stronę rumuńska reprezentowali pp. mini 
sfer przemysłu i handlu Manólescu-Strungt 
onseł pełnomocny w Po'sce Cadere. poseł do 
oarlamentu rumuńskiego Ghorghien oraz ra­
dca handlowy poselstwa. Floru.

B u k a r e s z t  (PAT.) Ag. Rador komuni­
kuje nastepmace oświadczenie min. handlu 
Manolescu Strunga: Udaje sie do Warszawy z 
oolecenia mojego rządu. bv przedstawić za­
rządzenia. jakie byliśmy zmuszeni wvdać. b\ 
ooprawić nasza syfuacie handlowa i gosnodar 
cza. Zapoznałem sie z projektem porozumie­
nia. przygotowanym przez kierowników pol­

skiej polityki gospodarczej i stwierdzam z ra­
dością. iż podstawy, na jakich s5e ten orojekt 
opiera sa ze wszeehmiar zadawaiaiace. —
Jestem niezmiernie rad iż wyniki, osiągnięte 
w ciągu ub. lata przyczyniły sie do dalszego 
onstenu. Stoimy teraz wobec nowe? svtuacii. 
Przvczvni sie ona do polepszenia naszych sto­
sunków i naszet wspólnej svtuacii. która obec­
nie jeszcze spotyka się z poważnemi trudnośr 
ciami.

Przymusową parcelację rozpoczął 
rząd Iłalli

Parcelacje wielkie! własność! ziemskie! 
-ozpoczyna rząd włoski. bv osadzić na ziemi 
nasterzy i robotników rolnych. Uchwalona 
wczoraj ustawa przewiduje przymusowe wy­
właszczenie opornych właściciel? zjemskłcłi.
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WARSZAWA -  ANKARA
im& wytyczne osi polityki 

rumuńskiej
łKl.) Zawrotne tempo wypadków, rozgrywa­

jących sie na linii Genewa-Paryż-Berlin-Rzym- 
Londyn, pochłania niemal bez reszty cala nasza 
prasę Zdarzenia innej osi zainteresować uchodzą 
naszej uwadze. Na jeden taki ..drob:az.g“ oragme- 
my zwrócić uwagę naszei opinji. Podczas dys­
kusji nad orędziem króiewskiem w naPnmencie 
Rumunji. wszedł na trybunę senator Grzegorz 
Gafeneu. były podsekretarz stanu w minister­
stwie spraw zagranicznych Debata zeszła na to­
ry oolityki zagranicznej. W mesk;ch. jasnych 5 
zwartych słowach p. senator Gafeneu sprecyzo­
wał politykę swego kraju.

Sprecyzował to co fest — i to co powinno 
być. Zacznijmy od tego co iest.

—.Oś naszej polityki wschodniej naturalne: 
— pnliivki pokoju i przewidywania — idzńe 
przez Ankarę Idzie ona po drmriei jej części, a 
to z tvch samvch powodów, przez Warszawę. — 
A to nas naprowadza dn zapytania: jak jest z 
Polska? Jak iest z aliansem polsko - rumuń­
ski
....Pewna niejasność i za gad ko w ość w stosun­
kach polsko-rumuńskich nie jest wywołana bez 
pośrednio przez naprężenie w stosun«ach p>hkn 
czeskich oraz przez pewien cień który rozjnUnr* 
się nad przymierzem polsko-frait-nsk-cm Przez 
to mqci się w pewnej mierze syreni aliansów, na 
których sie opiera Rumunia Zadaniem dyplo­
macji rumuńskie! powinno być tuta! pośredni­
czenie i łagodzenie nieporozumień miedzy lei al­
iantami zachodnimi a Polska, a przez to nie- 
tvlko utrzymanie, ale i wzmocnienie całego jej 
systemu aliansów: wszystkip obeene alianse s« 
Rumunii potrzebne, nie powinna ona znaleźć sie 
w sytuacji zmuszającej ja do wybierania mię­
dzy aliantami Nieodzownie potrzebnem jest jci 
przymierze z Po!«ka...“

Przekładając to na ięzyk prosty, trzeba po- 
t,»‘edzieć. że zdaniem sen. Gafeneu, Rumunia n:e 
może ttpraw!ać polityki wschodniej bez Polski 
lub nrzec:w Polsce.

7 yle. co dotyczy stanu Istniejącego. A teraz, 
co być powinno, i dlaczego:

.Okoliczności geograficzne i polityczne o 
doniosłości deevdojacej nakazują nam. abyśmy 
nie trnc:!i kontaktu z Polską".

....Pol-ka jest i zostaje naszą naturalna al-
jantka dla wszystkich problematów wschodnich 
wczorajszych dzisiejszych, jutrzejszych. Obok 
niej wykonaliśmy z powodzeniem politykę odpre 
żenią i dobrego sąsiedztwa wobec Rosji.

Niezwykle charakterystyczne stanowisko 
zajmuje dalej mówca wobec projektu paktu 
wschodniego:

Paktem wschodnim najodpowiedniejszym 
dla naszych interesów bvłbv pakt wzajemnej po 
mocv między Rosją a jej sasiadami — państwa­
mi hałtyckiemi. Polską. Rumunia i Turcja pod 
gwarancja wielkich mocarstw zachodnich w Pier­
wszym rzędzie Francji Bvłobv to uzupełnieniem 
i sprecyzowaniem jednego z najlepszych inctru 
mentów dyplomatycznych, który podpisaliśmy 
z Rosją: protokółu Litwinowa".

Kosi w M z c y  m iii sie siec
pionierami zbyła
Rozumieją to dziś już wszyscy w Pol 

set, że zasklepianie się wyłącznie na euro­
pejskich rynkach zhyłu jest samobójstwem 
gospodarezem i musi w następstwie pocią­
gać za sobą kurczenie się gospodarstwa kra 
jdwego i rosnące bezrobocie. Walka o rynki 
autorskie, do niedawna beznadziejna nie­

omal dla naszego przemysłu, skazanego na 
korzystanie z pomocy obcych organizacyj 
handlowych i transportowych, dziś jest już 
ogromnie ułatwioną przez fakt posiadania 
wla nych portów, z których Gdynię np. łą­
czy około 40 regularnych, linij okrętowych 
z portami całego świata.

Innym, niezmiernie cennym czynni­
kiem, ułatwiającym nasz rozmach gospodar­
czy na rynki zamorskie, jest liczne wy- 
hodźlwo polskie, skupione w znacznych 

masach zarówno w Północnej, jak w Połu­
dniowej Ameryce. Sama tylko parotniljono- 
n\x kolonja polska w Stanach 7 jednoczo­
nych Am.Pin. jest bardzo poważnym ośrod­
kiem konsumeji i propagandy wyrobów kra 
lowych. Trzeba tylko zorganizować na co­
raz szersza skalę wymianę handlową z na­
szą emigracja zaatlanlyckn. Zaczynając od 
pozyskania sobie rynku polsko-amerykań­
skiego, stopniowo dążyć należy do usachr 
mienia się na ogólno-amcrykańskim rynku  
zbytu.

Sprzedając polskie wyroby rodakom 
amerykańskim, a przy ich pomocy opano­
wując miejscowe rynki zamorskie, popia 
wiamy znakomicie swój bilans handlowy 
i prócz zatrudnienia rąk robotniczych w 
przemyśle, dajemy zarobki kolejom i ekspe­
dytorom polskim, a wreszcie linjom okręto 
wyra, obsługującym Gdynię, które, acz w 
małym dotąd stopniu polskie, będą się po 
trochu musiały uzależniać od kapitałów kra­
jowych.

Przesadne obawy o trudności opanowa­
nia rynków zaatlantyekich należa do prze- 
s-łości. Mogło tak bvć w pierwszych latach 
po wojnie, kiedy pnńsiwo polskie, a zwłasz­
cza jego waluta, znajdowały się w stanie 
wahań i niepewności, a brak nowocześnie 
wyposażonego portu, jakim stała się od_ lat 
już nasza Gdynia, utrudniał bezpośredni, a

polskich \mrn
wice najtańszy transport. Obecnie, zwłasz­
cza po ostatnim zjeździć Polaków zagra­
nicznych, sprawa naszej e k s p a n s j i  zamor- 
s k i e i  powinna , u ź n i e  ruszyć naprzód.

Polska dostatecznie już znaną jest ca­
łemu światu, a wychodźlv)o nasze powinno 
irzi, jąć na siebie łatwą i napewnn zyskow­
na rolę agentów i akwizytorów przemysłu 
macierz psiego kra ju.

Nasze towury w wielu wypadkach mo­
gą skutecznie konkurować z wyrobami ame­
rykańskiemu ezv sprowadzonemi z innych 
państw europejskich, zarówno ceną, jak 
solidnością wykonania.

Najważniejszym bezwątpienia byłby 
d!a nas rvnek Stanów Zjednoczonych za­
równo ze względu na wysoki poziom życia 
tamtejszej ludności, jak na zapewnioną 
współpracę milionowej emigracji polskiej, 
która tam osiągnęła znąe/ny dobrobyt i po­
siada samodzielne warsztaty pracy zarówno 
w przemyśle, jak w rolnictwie i handlu.

Powinniśmy się uczyć od krajów wyso­
ko uprzemysłowionych, które nie szczędzą 
ko: ztów i wysiłków. abv wprowadzać na 
rynek obcy bodaj jeden artykuł swej wy- 
twÓiczości i zdobyć sobie przvehv!n« opin­
ię zamorskich odbiorców. Początkowo wy­
datki na zyskanie „dobrej marki“ opłaca się 
sowicie, a za pierwszym artykułem idzie au­
tomatycznie eałv szęreg innych towarów 
wytwórczości własnej.

Pierwsze kroki są najtrudniejsze. Musi 
się je jednak zrobić, jeśli sic chce osiągnąć 
pożądany wynik. Mamy dużo krewnych 
I znajomych w Ameryce. Niechże każdy z 
nas pisząc tło nich. zwróci im uwagę na ło, 
by sie w sklepie czvfo w polskim czv w ame 
rvkąń«kim, czv francuskim czy belgijskim, 
upominał o polskie wyroby te, o których 
wie, że Polska je wytwarza. To skłoni kup­
ców zagranicznych do kupowania w Polsce 
towarów, a ponieważ nasze towary są na­
okół dobre, więc powoli znajdą one zbyt 
i wśród obcych. W ten sposób każdy czło­
wiek ze wsi polskiej może się przyczynić 
do rozszerzenia naszego handlu zagrnnicą, 
a każdy nasz wychodźca może się stać pio­
nierem zbytu polskich towarów.

»Oiv

H IT L E R  W Y R Z E K A  S IĘ  „ K E M  K AM PF“

! twierdzi, że  rewizja g r u le  jest szaleństwem
Pełny obraz stosunków polsko-rumuńskich 

Otrzymamy, jeśli z powyższemi myśami sen 
Gafeneu skonfrontujemy mimochodem wypowie­
dziane, lecz jakże znamienne zdanie — że ..Pol­
ska. która była pokojowo usposobiona wczoraj 
pozostała dzisiaj przezorna**.

CHEMICZNY INSTYTUT BADAWCZY 
W HOŁDZIE P. PREZYDENTOWI. 
Wczorai oddali hołd 3fl-leciu pracy nau­

kowej p Prezydenta Rzplitel. Drof. dr. igna 
Cego Mościckiego pracownicy i założyciele 
Chemicznego Instytutu Badawczego. Z okazi: 
tej w hallu Instytutu wmurowano tablice pa­
miątkowa. poczem kurator Instytutu, b. młn 
{nż. Eugeniusz Kwiatkowski wygłosi? odczv* 
j> działalności P. Prezydenta Mościckiego łą­
ko uczonego, kończąc okrzykiem na cześć P 
Prezydenta. Po godz. 11 przvbvł do gmachu 
Instytutu P. Prezydent. Po powitaniu wręczył 
'dyrektor instytutu dr. Martvnowicz Panu 
Prezydentowi publikacje Instytutu, a imie­
niem pracowników przemówił inź. Zaleski.

P a r y ż .  (PAT.) Przewodniczący Unii Na­
rodowej b. kombatantów dep. Goy, wygło­
sił w Marsylji odczyt na temat swej słynnej 
rozmowy z Hitlerem. Prelegent: starał się na 
wstępie wykazać, że spotkanie jego z kancle­
rzem było ostatnim etapem rozmów między 
b. kombatantami, prowadzonych już od 12 
lat. Na wstępie rozmowy — mówi Goy — 
kanclerz Hi-.-, „„kreślił, iż przemawia tyl­
ko, jako b. kombatant, a nie jako kierownik 
polityki niemieckiej. Hitler zaznaczył, że je­
go książka „Mein Kampi“  została napisana 
przed 12 laty tj. w czasie, gdy Francuzi 
okupowali jeszcze Ruhrę. Obecnie kanclerz 
jest zorjentowany w kierunku pokoju.

Mówiąc o sprawie Alzacji i Lotaryngji 
kanclerz oświadczył: Czy sądzicie, że war­
to rozpoczynać wielką wojnę o kraje, któ­
re obu narodom przyniosły jedynie trudności. 
O granicy polskio - niemieckiej Hitler oświad­
czył: 800.000 Niemców zamieszkuje „kory- 
tarz“. Ażeby ich odzyskać trzebaby poświę­
cić 2 miłj. kombatantów. Ll nas, jak i was 
b. kombatanci pragną pokoju. Byłby szaleń­

cem ten, ktoby chciał przesunąć o kilka me* 
trów chociażby jeden słup „raniezny. W kon* 
kłuzji rozmowy Hitler zobowiązał się wy* 
słać uo Rzymu rzeczoznawco u niemieckich. 
Znane są wyniki rozmów rzymskich i odprę* 
żenie, jakie one spowodowały., Przeładowa­
na dotychczas elektr. cznoś.ią atmosfera zo* 
stała u/dr.iwiona. Wypadki marsyls.de po­
ruszono w Genewie bez niebezpieczeństwa dla 
pokoju. W zakończeniu przemówienia dep. 
Goy starał się uzasadnić politykę zbliżenia 
iraneusko-niemieekiego, popieraną przez ł>, 
kombatantów. >

Złożenie mandatu
Sen. Bronisław Rydzewski (BBWR.) pro 

fesor Uniwersytetu w Wilnie nadesłał wczo- 
rał na rece marszałka Raczkłewicza oismo z 
zawiadomieniem o zrzeczeniu sie mandatu se­
nackiego z powodu przedłużające! sie choro­
by.
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frzymnsowe ffifowanfe w starych okopach wojennych. -  Tajemniczy c iło w b k  w M s i  podziemnym.

Obłąkaniec przygotowuje się do ataku na nieprzyjaciela. -  Ostatnie słowa umierającego Anglika.
'Jeden z pilotów angielskiej morskiej es­

kadry lotniczej, podczas ćwiczeń opodal wy­
brzeży francuskich.
Spowodu nagłego pojawienia sie gęstej mgły. 

stracił orientacje
f znalazłszy sie nad terytorium francuskiem. 
skutkiem defektu motoru zmuszony był w po­
bliżu Arras

opuścić sie na ziemię.
-  Miejscem wyładowania bvło obszerne, po 
Sępne. czarnem błotem połyskuiace pole. Dal­
sze swoje przygody pilot opowiada w spo­
sób następujący:

Rozedadaiac sie wokoło, byłem zupełnie 
niezdecydowany, w którym kierunku sie u* 
dać, aby przed nocą jeszcze dostać sie do Ar* 
fas. Ciemniało coraz bardziej: niebawem po­
częło mżvć i chłód jesienny przenikał do ko- 
Sći. Należało czempredzei odszukać łakieś 
schronisko Godzinę brodziłem w wodzie i 
bbcie. gdy natrafiłem na iakaś wvżtohiona 
ty skalistym gruncie drożynę Nie prowadzi­
ła >na jednak, jak sadziłem, do Arras lub in­
nego osiedla ludzk‘ego,
lecz wiodła do labiry ntu zburzonych no wię­

kszej części okopów obronnych.
Zamierzałem iuż zawrócić i poszukać 

nęgc traktu. którvbv wywiódł mnie naresz­
cie z tej przygnębialacei okolicy, kiedy nagle 
ty oddaleniu kilkunastu metrów.

dostrzegłem blade światełko
uobywaja.ee sie nieśmiało z iakieeoś podziem­
nego lochu. Przyspieszywszy kroku, za chwi­
le stanąłem u weiścia. zasłoniętego dobrze 
Niszczonym pledem szkockim Uczvbwszv 
2asłone. zajrzałem do środka: długie schody 
Prowadziły do głęboko w ziem' ukndeero 
Schroniska. Pragnąc jaknaipredzei dostać sie 
Pód dacii, zawołałem głośno ,.hallo“ i począ­
łem szybko schodzić na dół.

fJbikacia. w kfórei sie znalazłem nie od 
Naczała sie zbvtkownem urządzaniem Rvł 
łam tam stół drewniany, na którym sta? 
tfzban i talerze cynkowe oraz stara butelka 
2 zatknięta w szyjce świeca.
B tylnej ściany ustawione były. ie«łno nad 

, drygiem. dwa nrvmHvwne łóżka.
Na dolnem spoczywała przykryta płasz­

czem żołnierskim, skulona nostać z obłoco- 
nemi butami na nogach. Na górnei.i legowisku 
tyidniała stara zardzewiała strzelba, ładowni­
ca i manierka.

— Monsieur! — zawołałem donośnym 
Kłosem, a nie otrzymawszy odpowiedzi — 
krzyknąłem jeszcze donośniej:

Monsieur! Czy mógłbym znaleźć tuta’ 
schronienie?

Śpiący nagłym ruchem uniósł się na po­
słaniu.
Był to starszy mężczyzna o rozwichrzone? 
. stwieiacei brodzie.
^ zas Jakiś przyglądał mi sie nieprzytomnym 
ty?rokiem. potem przemówił po angielsku:

' Powiedziałeś ,.zero“. czv tak?
Zdumiałem, usłyszawszy dźwięki mowy 

tego Anglika mogło tułał snrewa 
także szukał schiouienh przed

jędrnej. Co 
“Zl̂ - Czyżby 
R zezem ?
t . ~~ Czy mogę tu przenocować0 — zapv
fałem.
r. — Ma słę rozumieć! Która to teraz go­
dzina?
1 Spojrzałem m  *egrarek: „I>*lewląta flo-

“  Zatem jeszcze siedm i pół godzin! Po­
łóż się spać obudzą nas na czas!

— Proszę mi powiedzieć — zagadnąłem 
po chwili mego towarzysza —■ lak daleko jest 
stąd do Arras?

— Kawał drogi, mój przyjacielu! — Dziś 
już tam póiść nie możesz.

Atak rozpoczynamy równo z brzask?em!
— Atak? Jaki atak? — zawołałem ździ- 

wlony.
- -  No. atak trzeciej armji. Jutro jest 27 

września. Wszak jesteś z naszej eskadry wy­
wiadowczej

Widocznie nie otrzymaliście jeszcze roz­

kazu. lub może kazano wam trzymać język tą  
zębami Nie wiem!

Nie ulegało wątpliwości, 
że miałem przed sobą obłąkanego.

Ale skąd ten nieborak wziął sie tutaj, w f>b« 
cvm kraju, w takiem otoczeniu? Snuiac róż­
ne domysły, układałem się do snu. obrawszy 
sobie legowisko w pobliżu schodów. W krótce 
potem usnąłem, a kiedy po jakimś czasie się 
ocknąłem, blady brzask jesiennego poranka 
sączył.
Mój towarzysz kończył zacinanie płaszcza, 
nasteonie przvoasał ładownice i wziął do rtł* 

ki karabin z nasadzonym bagnetem.

«o»

MAGIK. PROROK. OKULISTA I SZALENIEC
M ORDERCA M A T K I, KO C H AN KI I K S IĘ D Z A

Po procesie Matnszki wykolejacza pociągów 
jest to być może najtragiczniejszy i najdziwniej­
szy proces krym nalny. jaki rozpoczął sie właś­
nie w Liege (Belgja) Dawno sale sadowe nic 
og'ądały tego typu zbrodniarza, jak Kjacynt 
Dans. który stanął przed tutejszym sądem przv 
siegłycii. Nie potrzeba wiele, by odmalować ma­
kabryczną atmosferę rozprawy i niemniej ma­
kabryczna postać samego oskarżonego. Wystar 
czy podać życiorys tego człowieka, któ ego eg­
zystencja. zanim n e znalazła kresu we krwi. by­
ła mieszanina rzeczy ohydnych I nieprawdopo­
dobna! bnfonady.

Pochodząc z rodziny, której ojciec skoń­
czył w zakładz:e obłąkanych fTacyntDans od 
wczesnych iat młodości był wykolejeńcem. Po 
efemerycznych i niedokończonych studiach pra­
wniczych w Liege zawarł małżeństwo, które nie 
trwało długo. Owocem iego był rozwód i córecz 
ka. która zmarła wkrótce po przyjściu na świat.

Gdy wybuchła wojna. Dans prowadzi w 
swojem mieście rodzinnem księgarnię. Była to 
jednak księgarnia specjalnego rodzaju. Odwie- 
zali ia w tym czasie głównie wojskowi niemiec­
cy, poszukujący pornograficznych książek i fo­
tografii. Dans wyzyskuje tę okoliczność, by 

przedstawić siebie iako agenta okupacy‘nei poli­
cji obyczajowej i pod ta maska uprawiać wstrę­
tne szantaże Gdy się to wykryło, zostaje ska­
zany poraź perwszy na sześć tygodni wiezienia 
za uzurpowanie sobie urzędowych funkcyj.

Po zawieszeniu broni zaczyna występować 
po kawiarniach i kabaretach, iako piosenkarz • 
poeta patriotyczny. Wybrał sobie pseudonim 
.Fatty piosenkarz". Odpowiadać to ieeo kornu- 

lencii. gdvż był n!ew*ełe mniej gruby, niż słynny 
komik amerykański, ważac 260 funtów w 30-tvm 
roku życia

N edługo potem kuouje miejscowy organ 
satyryczny i stwarza z niego pi mo szantażowe, 
gdzie każdy może za pięć franków od wiersza 
zamieścić zjad’iwe i oszczercze •nsynuac.k* z po­
daniem dzielnicy, a nawet adresu. Władce po­
łożyły jednak kres tej eksploatacji szantażu i w 
roku 1926 Dans zostaje skazany przez sad przy­
sięgłych w L:ege na dwa lata wiezienia.

Chcąc uniknąć kary i nie czekając nawet na 
wyrok ucieka do Francji, gdzie w y s t e p i r e  pod 
nazwiskiem Claudei lub Armand Montaigć w 
różnych podrzędnych kabaretach iako magik, re 
cytator, piosenkarz, hypnotyżer. Wkońcu iedne- 
go dnia osiedla sie w miejscowości BouHav po­
łożonej w da'szei okolicy Paryża, wraz ze swo- 
ia matka, która ma przeszło 80 lat i kochanka, 
nazwiskiem Armande Comtat. Udaie proroka 
każe s:e nazywać .medrcem z Boul'av“ P r o k l a ­
muje się doktorem wszech nauk okultystycz­
nych. śmieszy naprzemian i oburza mieszkań­
ców tej miejscowości, którzy na tnurach iego 
domu. nazwanej pretensjona’nie przez niego Te-

baidą. wypisują różne „sentencje11 w rodzaju: 
„Do domu obłąkanych.... Pom!edzy wariatów**
itp.

Skończyły sie prędko drobne oszczędności 
starej matki i wówczas Dans czerpie środki eg- 
zystencii od swej kochanki, która zmusza do 
nierządu. Gdv ta postanawia od niego uciec, przy 
gotowuie straszliwa zemstę.

Jednego dnia. w maju zeszłego roku. ścią­
ga ja do siebie z powrotem pod prętek«tem osta­
tecznego wyjaśnenia sprawy Gdy młoda ko­
bieta zasneła ood iego dachem, uderza ia znie­
nacka młotkiem w głowę ł zatapia nóż w iei 
plecy. Gdv na krzyki mordowanej przybiegła 
matka i pochyla sie nad ofiarą. zab'ja ia w ten 
sam sposób. Uderzenie młotkiem w głowę l cios 
nożem w szyję.

Następnie przystępuje do makabrycznej de­
koracji mieszkania i pisze niesamowity Ifst tei 
treści:

„Cierpiałem przez trzydzieści lat ł przez 
trzydzieści lat byłem niewolnikiem moich ciem­
nych instynktów. Dziś moja Armanda zwario­
wała. a matka niedługo umrze Jestem synem 
czćwieka który zmarł w obćkaniu. mając 50 
lat. Straciłem jedyną córkę na meningitis. Dy­
rektor szkoły zmusł mnie do przerwania stud- 
ów. kiedy rmaćm dwadzieścia lat. A tymcza­
sem oba ukochane ciała zwolna ziębną".

Gdy zbrodnie odkryto i wyważono drzwi 
jego domu w Boullay zastano tam na łóżku, 
zaściećnem czerwonem prześcieradłem dwa na­
wę trupy. cia'a zamordowanych kobiet Na p?ef 
s ach jednei i drugie? położone bvłv czaszki ludz­
kie. łóżko 7.arzucone bvło piszczelami.

Strach przed gilotyna nie da'e mu iuż jed­
nak spokoiu Obawia s:e aresztowania i wydania 
go w rece sadów francuskich Bv tego uniknąć 
postanowią popełnić nową zbrodnię na terytor­
ium Belgii.

Kupuje rewo'wer i taksówkę iedzie z Bruk­
seli do Liege. Tutaj udaje s'e do klasztoru Jezui­
tów i każe sobie zawoćć ksedza Haut który 
niegdyś w gimnazhim bvł jednym z iego nrofeso 
rów. Ksiądz schodzi do refektarza, wita się z 
dawnym uczn em. każe przynieść buto'ke piwa 
na iego powianie ale w momencie. gdv na'ewa 
szklanki Dans po cichu wyc!aea rewolwer i 
zbliska pakule duchownemu kule w skroń. Na­
stępnie wychodzi z k’asztoru przez nikogo me- 
zatrzymany ; zgłasza sie w najbł'ższvttt kondsa- 
riacie wvznajac wszystkie trzy zbrodnie.

Przebywając w wiez/eniu. nie przestaie do­
puszczać sie aktów gwałtu i okruc:eństwa w na­
dziei. że uznany zostanie za człowieka niespeł­
na rozumu Zadusił kota i o mało co me uczynił 
tego samego ze swoim obrońca. Lekarze p«'7cb'a 
trzy uznali to iednak za symulacje i orzekT że 
jest całkowicie odpowiedzialny za swoje czyny.



Zbyteczna pompa
„Czas** drukuje fist jednego ze swych czytelników

poruszający napozór drobną. ale w istode ważna 
sprawę:

„Przypadek zrządził źe bytem świadkiem wyja­
zdu jednego z naszych dostojników Nocny oociąg do 
Warszawy odchodzi przepełniony Pasażerowie bie­
gają z wagonu do wagonu daremnie waiczac o miei- 
sca Sleeping wysprzedany P!ęć minut przed ll-ta 
podchodzi do salonki doczepionej do Dociągu duża 
grupa Czy może zbrodniarzy? Bo s z przodu i z tv!u 
krocza groźnie policjanci w pełnym rynsztunku, ener­
gicznie usuwając publiczność z peronu Nie to tylko 
wraca do stolicy Dewien dostomik. Jest dia niego 
specialny wóz. odprowadza go gronc panów z brzusz­
kami. w deciakach ciężkich futrach Dostoinik siada 
do salonki. Policja każe publiczności wymiiać Miei- 
scowi urzędnicy żegnaia się z tkwiącym w oknie dy­
gnitarzem Krzyczą głośno: niechże Pan o nas nie 
zapomina uniżony sługa itd. Gapiów policia odpycha. 
Jakiś dziwny nastroi oolicyjno - biurokratyczny ogar­
nia cala stacię Tu przy salonce sa iacvś wybrańcy 
tcsu Reszta pociągu — to iakiś szary 'tum bez zna­
czenia bez praw. Pasażerowie patrza z podełba na 
salonkę na grupkę odprowadzająca na policję W 
tych sDoirzeniach niema żadne: życzliwości

Przypadkiem znam odieżdżaiacego dygnitarza. 
Jest to człowiek który nie piastufc żadnego stano­
wiska urzędowego sensu stricto. Jest to człowiek 
bardzo zasłużony prawy poważny nadewszrstkr 
człowiek skromny prosty dostępny. Z pewnością nie 
on zamawiał tę salonkę nie on obstatowywał czerede 
odprowadzających n:e on zadał ochrony poIicvinei 
która go oddziela od publiczności) iakby obawiał sie 
kaźdei chwili zamachu Cała ta parada, drażniąca sza 
rego obywatela to wyczyn ..usierdia" mieiscowvch 
władz Doprawdy patrzac na obyczaie które wpro­
wadza u nas biurokracia mimowoli przychodzi na 
myśl iezyk rosyjski — Rossiia Rossiia — rodma ma­
ja!

Nie jest to wypadek sporadyczny Nie widzi sic 
prawie Dociągu pośpiesznego bez salonki.

Sa to obyczaie szkodliwe Jest rzeczą normalna 
że wita się i żegna Prezydenta Marszałka P renrera 
ważnieiszycb członków gabinetu, ewentl. iakiehś na­
prawdę b. zasłużonych mężów stanu orzyleżdźam- 
cych w oficjalnych misiach. Ale przesada iesr mesma- 
czna. ojpycha ludność Odnosi ona wrażenie marno- 
trasrwa Dieniedzy i czasa Salonki kosztuia Powira- 
nia odprowadzania zabieraia moc czasu urzędnikom. 
No. a eskorta .oolicyina nadaie całości charakter tuż 
naprawdę niemiły

Liczba salonek powinna być znacznie ograniczo­
na Każda komisia ma salonkę każdy prezes dvrekci: 
już nie może ieździć. lak zwvkh śmiertelnicy. Salonie 
— to cecha wschodu We Prancji w Anglii członko­
wie rządu ieżdża sleepingiem, lak reszta ludności. Sa 
aeronlanv sp automobile S3 wozv sypialne — pner 
te salonki? Tylko w Rosji i Rumunii ministrowie ma 
|ą aż snecialne ooeiagi.

Tak samo powitania i żegnania, robione przesad­
nie daia tylko odczuwać zwvczainvm obywatelom 
że nie należa oni do uprzywilejowanych Wywohife 
uczucia niechęci l wrażenie te  odpowiedzialne sta­
nowiska — to szereg orzviemnvch oodróży to roz­
koszne synekury To woda na młyn ooozvcii która 
snajduie w tego rodzaiu wysteoach pomoc w szerze­
niu złośliwych 'ecend o żłobie** o korytku** itd

Okólnik premiera któryby znakomicie ograniczy) 
iłość salonek podróży służbowych oficialnych orzy. 
jeć nakazał dygnitarzom podróżować możliwie nai- 
skromniel i nainiew;doczniei byłby przez ooinie Pub­
liczna orzyiety nader Przychylnie Wzmocniłby powa­
gę rządu. Le oouvoir !e plus fort — c‘esf le pouvoit 
occulte Z władzy, ze stanowiska trzebo korzystać dy­
skretnie wszelki etalage swojei pozycti szkodzi piasto 
nom władzy

Nie chodzi tu o żadne złośliwości. Chod-zi nam 
jyłko o to źe wycinek .przeiazdów i wyiazdów** mo­
że być bardzo łatwo uzdrowiony ) małym kosztem 
rząd może z mieisca ustinać niepotrzebne źródła ta- 
'Irażnieu. niechęci, plotek i narzekań.**

Nowy zamach na pocięg 
pod Rogewem

W a r s z  a w a. (Tel. wł.) Nocy wczoraj­
szej pod fatalną stacją Rogów, znaną z kil­
ku katastrof kolejowych, omal nie doszło 
do nowego wypadku.

Jadący z Katowic do Warszawy pociąg 
osobowy zaczął przy wjeżdzie na stację, pod­
skakiwać na szynach. Maszynista natychmiast 
zahamował. Jak stwierdzono, nieznani zło­
czyńcy położyli na terze kilka żelaznych pod­
kładów, a nieco dalej szyny. Tylko dzięki 
powolnej jeździć uniknięto katastrofy, gdyż 
jeden z wagonów, początkowo wykolejony, 
wskoczył spowrotem w ssyny.

Władze podjęły śledztwo. (M.)

Sobota,, dnia 15 grudnia 1934 t.

0  KROK OD ŚMIERCI
IMezwtfkle przygody dwóch m łodych podróżników

Rok temu wybrali się dwaj młodzi An­
glicy małym kutrem żąglowym w podróż 
dookoła świata. Jakkolwiek pragnienie prze­
życia nadzwyczajnych wrażeń roztaczało 
przed odważnymi Anglikami bardzo kuszą­
ce obrazy, to jednak ani nie przeczuwali, 
jakich doznają przygód i na jak straszne 
narażeni będą niebezpieczeństwo w pobliżu 
samotnej wyspy Kokosowej na Oceanie In­
dyjskim, słynnej ostatnio z licznych wypraw 
po zakopany skarb, który ma tam spoczywać 
od dwustu łat.

Obydwaj podróżnicy, dobiwszy do tej 
wyspy, udali się na łąd, by uzupełnić za­
pasy słodkiej wody i nazbierać orzechów 
kokosowych. Gdy powrócili z głębi wyspy 
na wybrzeże, przekonali się, ku swemu prze 
rażeniu, że kuter oderwał się od miejsca, 
w ktćrem był zakotwiczony i wypłynął na 
otwarte morze. Mimo niebezpieczeństwa, gro 
żąccgo im ze strony rekinów, obydwaj śmiał 
kowie rzucili się w pogoń za statkiem do 
wody. Lecz gdy za chwilę znaleźli się na 
statku, zaczęło im grozić nowe, jeszcze stra­
szniejsze niebezpieczeństwo. Statek pcrwal 
szybki prąd i pędził go wprost na wystają­
cą z morza skałę.

Daremnie usiłowali zagrożeni zgubą 
Anglicy nawrócić mały statek, płynący w 
błyskawicznem tempie. Pędził w stronę skały, 
która miała im przynieść oewną śmierć. Na­
gle — inna przeszkoda. Oto w drodze do 
skalistego wybrzeża, zatrzymał się statek 
na podwodnej iglicy skalnej, która przedziu­
rawiła jc>'-r> dno. W 'ir-Hkim czasie napełniła 
się jego kabina wodą. Młodzi żeglarze zdawa­
li sobie z tego sprawę, że kuter jest stracony. 
Od lądu dzieliło ich tylko 100 m. których prze 
płynięcie nie przedstawiałoby trudności, gdy 
by nie niebezpieczeństwo rekinów. Istotnie 
ich cielska przebłyskiwały od czasu do cza­
su w wodzie. Podróżnicy nie wiedzieli, któ­
rą śmierć mają wybierać: czy czekać cier­
pliwie, aż statek zatonie, czy też rzucić się 
w wodę, aby dać się pożreć potworom mor­
skim.

Nadomiar złego zaczął padać deszcz, a 
silny wicher pędził spiętrzone fale w stro­
nę wątłego kutra. Z wybrzeża wyspy nie 
mógł im nikt przybyć z pomocą, ponieważ 
było niezamieszkane. — Mała kabina była 
już wypełniona wodą, a ulewa udaremniała 
zaświecenie latarni na pokładzie. Dokoła ku­
tra nagromadziła się masa rekinów, wie­
trzących żer. Wówczas skazani na śmierć 
Anglicy powzięli ryzykowny plan: poczęli rą­
bać kuter i budować w ciemnościach nocy

tratwę. Ryły to straszne, wstrząsające gO» 
dżiny. Gdy nadszedł świt, przekonali się ku 
swemu przerażeniu, że są formalnie oblę* 
żeni przez gromadę rekinów. Zaczęli strze­
lać, lecz to nie odstraszyło rekinów, które 
stały się jeszcze groźniejsze.

Tratwa była już prawie gotowa, gdyi 
podróżni stwierdzili z przerażeniem, że 
statek tonie. Szybko rzucili tratwę na wo­
dę, nie mając nawet czasu uratowania za­
pasów pożywienia i słodkiej wody. Teraz 
prąd, który przedtem doprowadził ich do 
katastrofy okazał się zbawiennym, pędząc 
tratwę w stronę skał nadbrzeżnych. Wkrót­
ce znaleźli się na mieliźnie tuż przy brzegu, 
lecz nie obawiali się już rekinów, które pły 
wają tylko w głębokiej wodzie.

Lekko neranieni wskutek uderzeń O 
podwodne skały, przemoczeni do nitki," 
spragnieni i głodni, znaleźli się podróżni­
cy na wybrzeżu. — Wkrótce nadjechał ża­
glowiec, który zabrał ich na pokład. Za­
łoga żaglowca uświadczyła, że wybiera 
się do Paniny. 1

Ni.razie skończyło się jednak na... pla­
nach. Żaglowiec unieruchomiła cisza. Przez 
kilka tygodni nie pojawił się najmniejszej 
wiatr, któryby dopomógł statkowi do dal­
szej podróży.

Wkrótce wyczerpały się zapasy poży­
wienia i wody. Słońce prażyło niemiłosier­
nie. Wszyscy podróżni zapadli na straszną 
gorączkę wskutek pragnienia. Sytuacja sta­
ła się tak groźna, że cala załoga wraz z dwo­
ma rozbitkami utraciła już nadzieję urato­
wania życia. Wreszcie spadł orzeźwiający 
deszcz, który umożliwił nagromadzenie za­
pasu wody. i

Wskutek wysuszenia się lin złamał się 
pod działaniem silnego wiatru główny maszt, 
co uniemożliwiało posuwanie się naprzód. 
! znów wyczerpała się woda, a zmora śmier­
ci nękała podróżnych.

Wreszcie na horyzoncie ukazał się zba­
wczy pióropusz dymu nadjeżdżającego pa­
rowca. Sygnały świetlne żaglowca przynio­
sły upragniony ratunek. Parowiec zabiał 
wszystkich podróżnych na pokład. Wkrótcfl 
dojechano do porlu Ralboa nad zatok. Pa* 
namską w Ameryce Środkowej, lecz Angii* 
cy nie zrezygnowali widocznie z chęci przy­
gód. ponieważ odmówili przyjęcia biletów 
powrotnych do Anglji, ofiarowanych im przeź 
konsula angielskiego. Zabrali się od razu 
do budowy nowego kutra, aby zamierzone 
przedsięwzięcie, tj podróż naokoło świata, 
doprowadzić do skutku.

•oOo

500 OSÓB RUNĘŁO W PRZEPAŚĆ
wskutek zawalenia się podłogi

Ł o n  dy ń. (Tel. wł.) W szkole im. Kle­
mensa w Liverpoolu wydarzyła się katastro 
ta zawalenia się podłogi w auli. Katastrofa 
nastąpiła w chwili, gdy odbywała się tam
w.eórie wenta gwiazdkowa, na którą przy­
było przeszło 500 osób. W pewnej chwili 
nagle zgasły światła i podłoga r .nęla z hu­
kiem w 3-metrową przepaść, a vvr %z z pod­
łogą setki osób Na miejsce przybyła natych­
miast policja, straż ogniowa i oddziały ra- 
tunł wydobywając rannych, których od­
wożono ambulansami oraz samochodami do 
szpitali.

Według inorrnacji zebranych z G szpita­
li opatrzono tam 211 rannych, z tego 36 
ciężko ranr^ch.

Dużo przytomności umysłu wykazał pe­
del, Ictóry' wirn* jzo katastrofie pobiegł do 
piwnicy i poznloręenł kurki garowe, zapobie­

gając dalszej katastrofie, gdyż wskutek za* 
rwania się podłogi popsuły się rury gazo­
we i mogła nastanie eksplozja. (Ar.)

Jeszcze jedna ofiara T r  ma
L o n d y n  (PAT.) W Londynt ima \ i?  

rofd Mayone. dziennikarz, członek oki.-HU 
lorda Carnarvona. który przed 10 laty odk>.P 
w Egipcie grobowiec Tutankhamena. Prasa prZ* 
ponrna że wkrótce po wydobyciu mumji farao­
na zmarł kierownik ekspedycji Carnarvon a *  
niedługich odstępach czasu umarło również kiff* 
in. uczestników ekspedycji. DzJenniki dopatruj* 
sg nada! taiemniczego związku między śmierci* 
uczonych egiptologńw i nczestników efcgpodyw, 
a rzekoma ..profanacja** mumji fapona. MayO .̂ 
jest przedostatnim uczestnikiem ekspedycji k»r 
Carnaryona.
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Doc. dr. T. Konopiński i też. D. Starzeński.

Konieczność p r z e s t a w i e n i a  
p r o d u k c ii  w  W ie ik o p o i s c e

Zagadniesiie roślin pasfewnyeH
„Rolnik Wielkopolski" pisze:

Na zebraniach rolniczych, a przede- 
wszystkiem na zebraniach organizacyj. obej­
mujących mniejsza własność rolna, słyszy się 
od trzech lat zgórą zarzuty pod adresem kie­
rowników organizacyj. że wychowywano 
społeczeństwo rolnicze Wielkopolski pod zna 
kiem maksymalnej, intensywnej produkcji. 
Łata kryzysu wykazały, że wśród gospo-

i 14.8 sztuk trzody chlewnej. Specjalny nad­
miar inwentarza widzimy u mniejszej własno­
ści. gdzie na 100 ha jest 14,8 koni. 53.5 sztuk 
bydła. 64.9 szt"k tr?odv chlewnej (1 6 owiec) 
w wiekszei własności iest natonrast 10 1 ko­
ni. 21 sztuk bydła. 19.3 sztuk trzody chlewne] 
na 100 ha (12.0 owiec). Na podstawie tych 
cyfr wynika, że
zagadnienie pasz jest specjalnie aktualnem. a

darstw. które uległy załamaniu niemały od- nawet wręcz pałacem u mniejszej własności
setek stanowią właśnie gospodarstwa najinten 
sywniejsze. gospodarstwa których rekordowe 
plonv z jednostki obszaru bvfv do niedawna 
wzorem, zalecanym do naśladowania. Obec­
na rzeczywistość narzuca z nieprzeparta s łą 
konieczność rewizji dotychczasowych poglą­
dów i zastaoienia hasła „produkujcie jak naj- 
wiecei“ hasłem

; „produkujcie możliwie najtaniej — możliwie 
nailenszy produkt".

W gospodarstwach intensywnych, tak na- 
Ogół typowych dla Wielkopolski, poważna po­
życie w rozchodach stanowiły zawsze pasze 
treściwe. Według danych Wydziału Ekono­
miki Gospodarstw Wlkp Izby Rolnicze! roz­
chody na kupno pasz treściwych wynosiły w 
gospodarstwach okopowo-buraczsnych wiel­
kie! własności w roku 1930-31 — 8.0 proc. 
rozchodów brutto (33,2 zł na 1 ha użytków 
rolnych), a w roku 1931-32 — 7.6 proc. (22.2 
zł na 1 ha użytków rolnych.) Uzasadnieniem 
tak poważnych wydatków bv’v wysokie ce­
ny. uzyskiwane za produkty zwierzęce Pod­
czas edv wskaźnik crn (1927 — 100) zwie­
rząt rzeźnych wynosił w roku 1928 — 95 do 
103 (nabiału 87 do 120). w roku 1929 — 95 do 
111 (nabiału 89 do 105). a w roku 1930 — 71 
'do 100 (68 do 94). — to w roku 1931 już tvlko

rolnej.
O ile w większej własności rozróżniamy

ny przy produkcji mleka, bekonów itd. skład­
nik odżywczy, znajdujemy w wszelkich ma­
kuchach. mączkach zwierzęcych otrębach i 
wreszcie w wielu roninach pastewnych Biał­
ko w mączkach zwierzęcych i niektórych ma­
kuchach wypada tanio. Jednak i tu mamy do 
czynienia ?.e wspomnianym na wstepie bra­
kiem środków obrotowych w gospodars­
twach ro^ych
Olbrzymie? większości roln'ków poprostu nie 
stać na zakup treściwych pasz białkowych,
jak wvżei wymienione, tak. że zagadnienie 
katastrofalnego braku b;ałka sprowadza się w 
praktyce nrzedewszystkiem do tych nasz. któ 
re gospodarstwo może samo wyprodukować 
a wiec do nasz zielonych (Wartość ich można 
poznać naileniei z tabeli, która nodaieniy w 
dziale ..Poradnik rolniczy**. Przyp. red )

Naiwieksze ilość; białka strawnego znaj­
dujemy w większości pasz zielonych (lucer­
na. koniczyna, seradela itd.) oraz w stenach. 
Zboża, które stanowią, tak to tuż uprzednio

dość wyraźnie od siebie odgraniczone pod wykazaliśmy, dominujący produkt naszych 
względem strukturalnym gospodarstwa zbo­
żowe. zbożowo - okopowe i zbożowo - bura­
czane oraz (coprawda w mniejszej ilości) 
gospodarstwa hodowlane, to tego zróżniczko­
wania u mmejszei własności niema Sa to go­
spodarstwa. now«edzieI;bvśmy. paradoksalne 
bo pod względem ilości inwentarza czysto ho­
dowlane a pod względem płodozmianowym 
mniej lub wiecej wyb!tn'e zbożowe. Podaje­
my za W. Schrammem następującą tabelę:

Stosunek poszczególnych grup roślńi w go 
spodarstwach osadniczych w Wieikopoisce 

w procentach roi! uprawnej:

Grupa roś im
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Zboża
41 do 68 (62 do 86). w roku 1932 -  38 do 52,9.kop^we

72,12 70.47 70.54 70 72 
20.09 16.23 15.47 17.09')  O o  u ) £  OO OOf. W  TOKU l —  OO 0 ( )  DC  I 1 , ^  IU.-W i i .m s

io 61) a w roku 1933 — 37 do 45 (39 do!M(>ty!kowe > mieszań. 7.7S 12.89 13,99 11.9!
; Pomijamy tu już kwestie różnicy cen za 

ki cukrowe i zboża, pragniemy bowiem 
ograniczyć sie do naświetlenia
konieczności reorganizacji wewnętrznej gos­

podarstw
od strony zagadnienia nasz.

Niskie ceny za zboża z jednej strony, a z 
drugiej strony powszechny brak kapitału o- 
brotowego na zakup pasz treściwych, są ar­
gumentami. które skłoniły iuż szereg warszta 
tów do przeorganizowania się wewnętrzne­
go. do wprowadzenia korektury stosunku, za­
chodzącego pomiędzy areałem, przeznaczo­
nym pod zboża, a areałem pod rośiiny paste­
wne Zaznaczyć tu jednak wypada, że dotych 
czas. niestety, tylko iednostki próbuia roz­
wiązać zagadnienie w ramach swych war­
sztatów. że natomiast większość rolnictwa, a 
przedewszystkiem mniejsza własność, tkwi w 
starych płód zmianach, ponosząc materialne 
tego skutki. W roku 1933 w całej Polsce ro­
śliny zbożowe zajmowały 65.4 proc. całości 
gruntów ornvch W tvm roku w Wielkopnl- 
sce zboża zajmowały 59,2 proc. obszaru u- 
prawnego (wielka własność zajmuję 990.000 
In ie.isza własność 1.071.100 ha ziemi u- 
’ cci rolniczo) Przyjmując iako przecię­
tną normę 11 koni (sprzężaju 9—10). 30 sztuk

Inne 0,01 0.41 — 0.28
Razem 100.00 100,00 100.00 100.00

Dane te dotyczą r. 1930. jednak na podsta 
wie obserwacji stwierdzić możemy, że o ile 
powyższy stosunek zmienił się w ostatn eb 
latach nieco na korzyść roślin pastewnych i 
okopowych w gospodarstwach osadniczych 
dzięki działalności instruktorskiej Wlkp. I- 
zby Rolniczej, to w starych gospodarstwach 
włościańskich, stanowiących olbrzymia wię­
kszość średniej i mniejszei własność- w Wiel- 
kopolsce. stan rzeczy przedstawia sie w rze­
czywistości znacznie gorzej. Nadmiar ..ogo­
nów" w gospodarstwach włościańskich, przy 
rówmoczesnym nagminnym braku paszy, sta­
wia pod znakiem zapytania słuszność twier­
dzenia. że podstawą faktycznego dochodu 
mniejszei własności iest hodowla. Spotykane 
w statystykach przeciętne orientacyjne cyfry 
z produkcj- zwierzęcej wydaja się raczej wat- 
pliwemi. zważywszy, że w rzeczywistości 
inwentarz w gosnodarstwach włościańskich

iest raczei głodzony i niedożywiony, 
a chcąc go podtuczyć. należy dwa razy tyle 
paszy zużyć dla doprowadzenia go do formy 
rynkowej. Bylibyśmy tu skłonni twierdzić, że 
przeciętny włościanin dopłaca do swego in­
wentarza. bo go produkuje zadrogo. W mniej-

bydła. 35 sztuk trzody chlewnej na 100 ha u-szym stopniu da sie to odnieść również do

gosondarsfw. a przedewszystkiem mniejszej 
własności, pod względem wartości białkowej 
ustępują znacznie zielonkom i sianom W dzi­
siejszych warunkach uorawa czterech głów­
nych rnśPn zbożowych (pszenica. Jęczmień, 
żvto i owies), jako podstawy wytwórczości 
danego warsztatu, .iest celowa tylko wówczas 
gdy je produkujemy na zbyt. Stąd wniosek 
log:cznv że
jeżeli chcemy praktycznie realizować postu- 

. lat samowystarczalności eosoodarstw. to za­
cząć nowteniśmy od przyznano odpowiednie­
go miejsca w naszych gospodarstwach upra­

wie rośl5n pastewnych.
Zagadnienia białkowe doczekały się ko­

rzystnego rozwiązania w Danii. Charakte­
rystycznym wyrazem tego jest płodozmian 
duński który przydziela oziminie tvAo 21 pro­
cent areału, zbożom iarvm 20.4 or^c okopo­
wym 13 i pół proc. a łąkom i pastwiskom 
37.5 prr.c Gdybyśmy w Wieikopoisce zmniej­
szył5 obszar uoraw kłosowych o łeilen procent 
to znaczy o 9892 ha i w m ejsce ich usiali lu­
cernę. to zaonatrzenie naszych eosoodarstw 
w strawne btełko wzrosłoby o 67.285 kg 
brutto. Ponieważ powiększenie uprawy lucer­
ny odbyłoby się kosztem kłosowych, przeto 
netto zyskałoby rolnictwo wielkopolskie 58,383 
kg. strawnego białka. Ta ilość białka straw­
nego znajduje sie w S99.200 kwintali jęcz­
mienia. albo w 641 570 kwintali żyta. albo 
6.415.700 kwintali ziemniaków.

Również w odniesieniu do uprawy okopo­
wych w vdaie s;e nam konieeznem 

przeprowadzenie pewnej rewizji pod ką­
tem oceny pastewnej wartości poszcze­

gólnych roślin okopowych.
Rewizja ta musiałaby się odbyć przede­

wszystkiem kosztem upraw kłosowych, a w  
aewnych warunkach i okolicach nawet kosz­
em ziemniaków. Należałoby w Pierwszym 
-zedzie rozszerzyć uprawę buraków pastew* 
iv ch. pólcukrowych. kukurydzy i końskiego 
tebu. Tak zielonki iak wymienione okonowe, 
Jają wybitnie pożyteczną z punktu widzenia 
'drnwotności inwentarza pasze Nie zapomi­
najmy. że z tą zdrowotnością nie wszędzie iest 
w naszych gospodarstwach pomyślnie, a przy­
czyny tego stanu rzeczy należy szukać w cho­
wie alkierzowym i w powszechnym braku 
odpowiedniei karmy.

Jak z powyższego wynika, zagadnienie 
roślin pastewnych iest w Wieikopoisce naj* 
żywotnieiszem zagadntenłem w gospodar­
stwach rolnych każdego typu.

żytków rolnych, oraz uwzględniając, że ogól­
ny obszar uprawny w Wiolkonntsce wynosi 
2.061 000 ha. ilość nogłowia zwierzęcego wy­
nosić powinna 226.710 koni. 618.00!) sztuk by- 
ilła 1 721.350 sztuk trzody cteewncj. Z powyż­
szego mMdzfmy. że ilość zwierząt na 100 ha 
■>T7elrT»cza no...... o 2.5 koni. 9.3 sztuk bydła

większej własności, która narówn; z małą cier 
ni często (nmicisza własność z reguły) na 
brak pasz i to pasz głównie białkowych^Brak 
ten odczuwany iest specjalnie dotkliwie w 
drugiej połowie zimy, a zwłaszcza na przed­
nówku.

Białko, ten najdroższy, a jednak koniecz-

Reichswehra z formacjami nartvinemi nai. 
social. iesl ściśle związana praei wspólna służby ' 
orzvsie!?e na wierność kanclerzowi Hitlerowi Nie 
może bvć rozdźwięków pomiędzy armia a naród.- 
socjalizmem. Taka opinie oułosił na specjalnym ze­
braniu oficerów mir. Foertsch
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Giełdy

Ceduła Giełdy Zbożowej w Poznanie
Zyto 120 t. o. P. 15,75

Usposobienie: stale.
Pszenica

Usposobienie stale 
Jęczm ień  brow arow y

i- iii. .(“■kojne.
Jęczmień 710—725 g/I 
Jęczmień 680—690 gd 

u sp o so b ie n ie  m " k o jn «
Owies 15 t. p. P. 15.25

u sp o so b ie n i?  ep ‘»koinc*
Mąka żvnia 1 eat 0-55% wł w.
Mąka żvtnia I trat. 0-65% wł. w. 22.—
Mąka żytnia II eat 55-70%
Mąka żvtnia oośl. pon. 70%
Mąka żvtnia razowa 0-95%

U sposobienie  spokom e 
Mąka pszenna gat. IA 0-20% wl. W. 

gat IB 0—4Ł% wł w 
gat 1C 0—55% wl w.

Otręby żvtnie orzem. stand.
Otręby przenne er. przem. stand.
Otręby pszenne śr. przem. stand.

Otręby ięczmienne 
O tręby  ięoznr.eone 
R zepak zimowy 
Siemie Imane 
Gorczyca 
Wyka latowa 
Groch Viktoria 
G roch Foldera
Koniczyna czerwona iutow*
Koniczyna biała 
Konicrvna szwedzka 
Koniczyna ińłta odłuszczon*
P rze l'-t 
Tvmnten«?
Rajgras angielski 
Ziemniaki fabryczne za ki!o%
Makuch lniany wt aflach 
Makuch rzepakowy w taflach 
Makuch słonecznikowy w taflach 42M3% 13.—
Śrut Soia 
Mak niebieski

Ogólne usposobienie spokojne
Transakcie na odmiennych warunkach 

870 t., pszenicy 739 t., jęczmienia 308,5 t.. owsa 
35 t., mąki żytniej 122 t., mąki pszennej 67.5 t. 
otrąb żytnich 267.5 t.. otrąb pszennych 42.5 t.. ero- 
chu Wiktoria 7.5 t.. makuchu Inianeeo 15 t.. sło 
my 10 t.. płatków ziemniaczanych 15 t., ziemnia­
ków fabrycznych 400 t.. wełny 8.65 t.

Poznań, dnia 13 grudnia 1934 r.

15.50 15,75

16.50 1 7 -

20.25 20,75

19.- 19.50
17.50 1 8 -

15.—- 15.25

23.— 2 4 -
22,— 23.—
16.50 17.50
14.50 15.50
18.50 T9.5U

23.75 31 25
28.25 28 75
27.25 27.75

10.50 1 1 -
11,— 11.50
10.25 10,75
10.50 12 —

10 50 12-
41 — 4 2 -
43.— 45.-
46.— 4 8 -
23 — 2 5 -
39— 42.-
32 - 35 -

120.— 140-
70.— 100,—

180 — 2 0.-
70 — 80-
80 — 100-
60.— 70-
8 0 - 90 -

0.14
17.50 18.-
1350 13 75

3% 13.— 13.50
21 — 21 efl
37 — 40.—

Powiesi sensacufna
sso les.

żyta
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Sobota, 15 grudnia.

Poznań. 6,45 Kiedy ranne wstała zorze: 6 52 
Gimnastyka: 7,15 Dziennik poranny: 7.25 Muzyka 
poranna: 7 35 ChwiJka pań domu; 7.40 Program:
7,50 Koncert reklamowy: 11.57 Sygnał czasu: 1200 
Hejnał z Krakowa: 12.C3 Wiadomości meteorolog: 
12,05 Przegląd prasy: 12 ln Koncert ze Lwowa:
13.00 Dziennik południowy: 13.05 Piosenki: 15,30 
Wiadomości o eksporcie puiskim: 15.35 Przegląd 
giełdowy: 1545 Płyty: 1630 Teatr wyobraźni:
17.00 Koncert; 17 25 Trio fortepianowe; 1750 Od­
czyt: IR/W1 Amerykańskie mróyyki: 13 10 Życie kult 
I art. Poznania: 18 15 Muzyka z pfvt: 18.45 lak 
pracujemy w Polsce: 1900 Koncert: 19 20 Odczyt:
19.30 Muzyka lekka: 19.45 Program: 195n Wiadom. 
sportowe: 20 00 Muzyka ’ekka- 20 45 Dziennik w'e- 
czornv: 20.55 Jak pracujemy w Polsce? 21 on Kon­
cert popularny: 21 45 Szkic literacki: 22on Koncert 
Tekiamowy: 22.15 Koncert muzyki dawnei: 23 00 
Wiadom meteoro!.: 23.05 Loża Szydercóyy; 23.35 
Muzvka wesoia: 24 00 Muzyka taneczna

Płk. De la Recque przywódca „Krzyża Oemi 
8tego“ we Francji wypowiedział ostatnio opinię. ż<
Francis winna prowadzić bezpośrednie rokowani? 
z Niemcami. Tylko w ten sposób da sie uerunto 
wać pokój.

Insp. Bony został wypuszczony prowizorycznie 
na wolność.

Kanya węgierski min. spraw zagrań, przyby posagu cćrld. 
do Wiednia.

Ustawy przeciwko ciągnięciu zysków z wojny 
ma wydać niebawem prez. Roosevelt. Powołana zo 
stała już specjalna korrńra.

O powrót na tron prosi króla Siamu specjalną 
delegacja z kraiu.

Tajemnicze eksplozje jednocześnie w kilki 
punktach miasta miały miejsce w Bostonie (U.S.A)
Zdaniem policji chodzi o zbrodnicze zamachy.

Maęja powinna bywać w towarzystwach 
A my powinniśmy jej to ułatwiać. Niepraw­
daż?

_ Tak i nie — odpowiedział Bressoles
waha jąco, bo rozumowaniu Walentyny nie 
brakło logiki. — Naturalnie słuszność masz 
ale z pewnego punktu widzenia, którego ja 
jednak nie podzielam. Pr/yzna'bym ci zupeł­
ni) słuszność, gdybym dla Marji dobijał się 
o świetną parfję, o jakiego arystokratę łub 
znakomitego człowieka ale ja całe życie by­
łem prostym mieszczuchem bez pretensji, pra 
co wałem i prowadziłem sam swe interesa. Ja 
sadzę, że córka nasza będzie zunełnie szczę­
śliwą, jeżeli pozostanie także prostą miesz­
czanką A ci uczeni ludzie, których z lekce­
ważeniem nazywasz moimi przyjaciółmi, dla- 
czcgożbyśmy nie mogli znaleźć i dobrego 
męża.

— Niech i tak będzie, ale w każdym ra 
zie nasza córka musi widzieć tych młodzień 
ców.

— Nie możemy jej przecie wozić, od do 
mu do domu, móyyiąc:

„Oto nasza córka, chcemy ją wydać za 
mąż. Jeżeli się wam podoba, starajcie się 
o jej rękę“. .

Chociaż słowa te odznaczały się przesa 
dą, me pozbawione były słuszności. Co na to 
jej odpowiedzieć?

Nie przewidywał wcale, że przebiegła 
Walentyna w ten sposób poprowadzi rozmo­
wę.

— Więc cóż uczynić? — wyszeptał, mó 
wiąc raczej do siebie, niż do żony.

Walentyna żywo odrzekła:
— Porzuć swe ulubione domatorstwo, 

przez miłość dla córki, to przecie łatwo.
— I włóczyć się po balach, po wieczor­

kach? — zawołał Bressoles. A najgłówniej­
sza rzecz przyjmować gości u siebie. To zna­
czy zrujnować cały mój tryb życia. Czegóż 
to chcesz moja kochana.

— Tu idzie o Marję, a ty nie jesteś znów 
taki stary, ażebyś musiał się już odstrych- 
nąć od ludzi. Przyjmuj u siebie w domu. Lu­
dzi, którzy się tobie podobają? twoich przy­
jaciół.

Nie mówię o swoich lecz o twoich 
przyjaciołach, przez ciebie wybranych i o 
ich synach. Wiem, że to ci zmieni twe przy­
zwyczajenia, ale postąpić inaczej byłoby ego­
izmem; czy możesz się wahać, gdy idzie o 
poniesienie ofiary dla dobra córki?

— Trzeba będzie w domu przewrócić 
wszystko do góry nogami, zwiększyć wydat­
ki, zaprowadzić we wszystkiem etykietę, na 
której wcale się nie znam. Pomogę ci w tem 
radami. Zima tylko co się zaczęła. W ciągu 
dziesięciu dni podejmuję się zaprowadzić po­
trzebne zmiany. Będziesz miał jeszcze prze­
szło dwa miesiące dla przyjęć.

— A Bóg wie ile to kosztować będzie 
— wyjąknął Ludwik z goryczą.

Walentyna wzruszyła ramionami.
— \ystyd byłoby doprawdy inięszać tu 

fcwestję pieniężną? — odparła. Iłogaty jesteś 
i nie wydajesz całego dochodu.

— Wiesz, żc zbieram, dla powiększenia

Więc mam jeszcze wrócić do bibljo-

Na co jej posag się przyda, jeżeli 
nie uczynisz nic, ażeby ją wydać za mąż?

We drzwi gabinetu zapukano zlekka, po­
tem Marja w sunęła swą śliczną i figlarną twa 
rzyczkę.

— Cóż czy skończone są już interesa? —
spytała. t

— Nie, moja plcszczotko —- odrzekł Brca-

teki?
— Nie, chodź tutaj. Nie możemy się tu 

zgodzić z matką pod pewnym względem. — 
więc ty powinnaś nas pogodzić.

—- O! — Zw ołała Marja, przestępująo 
za próg —■ niczego bardziej nie pragnę!... 
Gdybym zawsze mogła was godzić, dopiero 
byłabym szczęśliwa!

— Przynajmniej tym razem możesz tego 
dokazać — odrzekł były budowniczy.

— Potrzebujesz tylko odpowiedzieć szczo 
rze na napytanie, jakie ci chcę zadać. i

—- Cóż to za pytanie? — spytało dziew*
czę.

“  Czy chciałabyś, ażebyśmy bywali w 
świecie i sami dawali wieczory i bale?

— Jeżeli ty tak chcesz ojcze, to nie po« 
trzebujesz się pytać mnie o zdanie. Wszy* 
stko, co ty uczynisz, będzie dobrze.

— To znaczy, że wykręcasz się od od­
powiedzi, a nie rozstrzygasz kwestji — po« 
chwycił Ludwik Bressoles. No, powiedz sta­
nowczo, czy pragniesz, ażeby u nas co ty­
dzień był koncert lub tańce? Czy przyjem­
nie ci będzie, ażebyśmy i my bywali na ba­
lach, gdzie będziemy proszeni?

— Chcesz ojcze, ażebym była szczery 
— rzekło dziewczę z uśmiechem.
,  — Tuk.

-— To powiem, że wszystko to przy jem- 
nem byłoby dla mnie. Nie jestem wcale dzi­
ką i lubię towarzystwo. j

— Słowem, życic światowe ma dla ciebie 
powab?

— Tak, ojczulku.
■— Kogóż u siebie przyjmować będziemy?
— Nie wiem, to już zależy od mamy i 

od ciebie.
— Jakto? Nie zaproponujesz nam ani 

jednego gościa?
— Jednego to zaproponuję — żywo o* 

dezwało się dziewczę. — Malarza tego, który 
ma wykonać mój portret. Przyjmiecie go?

— Naturalnie — odpowiedział Bressoles,
— Bardzo przyjemny i inteligentny. To 

daje mu podwójne prawo do naszych za* 
prosin.

Mówiąc o Gabryelu Scrvet, Marja miała 
swój plan. Zmierzała doń z naiwną przebie­
głością. Myślała rzeczywiście nie o nauczy­
cielu, lecz o uczniu, którego nie śmiała je­
dnak wymienić. Pamiętała Alberta de Gibray 
wobec którego po raz pierwszy zabiło jej 
serce i spodziewała się, że za Gabryelem 
i on przedostanie się do ich domu. t

— Ułożę listę — rzekła Walentyna — 
i pokażę ją twemu ojcu. Teraz staje się on 
jardzo rozsądnym i przekonana też jestem, 
że się we wszystkiem zgodzimy bardzo do­
brze.

— I p  także jestem pewna! — zawołała
Marja, klaszcząc w dłonie — co za wyborna 
myśl przyszła Whm obojgu! Muszę cię oj­
czulku ucałować. j

Z miną zakłopotaną przyjął Ludwik Bres 
soles pocałunek córki. Myślał sobie, że Ma­
rja, użyta za pośredniczkę między nim i jej 
matką, niezawodnie wziąwszy stronę Wa­
lentyny, dokona w jego życiu przewrotu zu­
pełnego.

Górka tak postanowiła, musiał się więc 
temu poddać. i

Wcatclmął głęboko, ale aię nie sprzeci­
wiał. ;

IC łtt  dals*y n a s ta r t l  '
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) Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y W TROSCE 0 POMOC B EZR O B O TN YM
UCHWAŁA.

Na zasadzie przepisu art. 4 ustęp 5 ustawy 
dnia 11 sierpnia 1923 r. o tymczasowem ure- 

ttlowaniu finansów komunalnych, ogłoszonej w 
rzmieniu obowiązującem, obwieszczeń ern Mi- 
istra Spraw Wewnętrznych z dnia 28 września 
>32 r. (Dz. U. R. F. Nr. 106, poz. 884) uchwala 

I ^  pobierać w roku 1935 na rzecz miasta Osro- 
U 'dodatek komunalny do państwowego podat- 
i od placów budowlanych w wysokości 100% 
tdatku państwowego, wymierzonego od placów 
ułożonych na terenie miasta Ostrowa.

Uchwała n niejsza obowiązuje również tery- 
rja włączone do miasta Ostrowa rozporządze- 
em Aóinistra Spraw Wewnętrznych z dnia 15 
a,ia 1934 r. (Dz. U. R. F Nr. 42 poz. 379).

Ostrów, dnia 12 września 1934 r.
MAGISTRAT.

odpisy: W. Cegiełka. Lasota, Inż. Ciesielski,
Podejmą.

Niniejszą uchwałę zatwierdziła Rada Mtoj- 
la na posiedzeniu w dn u 8 listopada 1934r.

Powyższe podaje się do publicznej wiado- 
ości.

Ostrów, dnia 12 grudnia 1934 r.
ZARZĄD MIEJSKI.

» (—) W. C e g i e ł k a ,  Burmistrz.

UCHWAŁA.
Na zasadzie art 4 i art . 24 ustawy 

dnia 11 sierpna 1923 r. o tymczasowem ure- 
j iłowaniu finansów komunalnych, ogłoszonej w 
zmieniu obowiązującetn. obwieszczeń em Mi- 
stra- Spraw Wewnętrznych z dnia 28 września 
32 r. (Dz. U. R. P. Nr. 106, poz 884) uchwala 
i korzystać w roku 1935 z dozwolonego ustę- 

j 'm 1 art. 14 ustawy z dnia 15 czerwca i923 r. 
>z. U R. P. Nr. 63, poz. 505) najwyższego łącz- 
-So obciążenia gruntów m ejskicli dodaniem 
knunalnym w wysokości 80%.

’ Uchwala n niejsza obowiązuje również tery- 
tja włączone do miasta Ostrowa rozporządze- 
em Mhrstra Spraw Wewnętrznych z dnia 15 
aja 1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 42 poz. 379).

Ostrów, dnia 12 września 1934 r.
MAGISTRAT.

odpisy: W. Cegiełka Lasota, Inż. Ciesielski, 
Podejmą.

tajniejszą uchwalę zatwierdziła Rada Miej- 
a na posiedzeniu w dn u 8 listopada 1934r.

Powyższe podaje się do publicznej wiado­
mości,

Ostrów, dnia 12 grudnia 1934 r.
ZARZĄD MIEJSKI.

{—) W. C e g i e ł k a .  Burmistrz.
UCHWAŁA.

, Nil zasadzie przepisu art. 6 pkt. 4, 5. i 6 ustawy 
[dnia 11 sierpnia 1923 r. o tymczasowem ure­
gulowaniu finansów komunalnych, ogłoszonej w 
^mieniu obo\v:ązującem, obwieszczeń em Mi- 
fstra Spraw Wewnętrznych z dnia 28 września 
P32 r. (Dz U. R P. Nr. 106. poz. 884) uchwala 
•o pobierać w roku 19.35 na rzecz miasta Ostro­
gą dodatek komunanly do_ państwowego podat- 
!u od nieruchomości, położonych na terenie te- 
f>ż miasta, powiększonym rozporządzeniem Mi- 
fl&tra Spraw Wewnętrznych z dania 15 tnaja 1934 
• (Dz. U. R. P. Nr. 42. poz. 379)

Wysokość dodatku komunalnego ustala się 
j* 25% podatku państwowego, wym erzouego 
p mocy powołanych przepisów.

Ostrów, dnia 12 września 1934 r.
MAGISTRAT.

Wpśj»y: W. Cegiełka. Lasota, Inż. Ciesielski, 
Podejmą.

K
Niniejszą uchwałę zatwierdziła Rada Miej- 
na posiedzeniu w dnu 8 listopada 1934r. i

i Powyższe podaje się do publicznej wiado­
mości.

Ostrów, dnia 12 grudnia 1934 r.
ZARZĄD MIEJSKI.

(—) W. C e g i e ł k a .  Burmistrz.

Problem pomocy bezrobotnym z chwilą na­
dejścia zimy staje się niezmiernie ważny i pilny. 
To też powstały Komitet Funduszu Pracy, bę­
dący pod przewodnictwem p. starosty dr. Ekker- 
ta, niezmordowanie pracuje ce'em znalez enia 
najtrafniejszych środków do prowadzenia akcji 
w kierunku złagodzenia współczesnej klęski, ja­
gą jest bezrobocie.

Akcja ta prowadzona jest w dwóch kierun­
kach Z jednej strony Komitet prowadzi akcję 
doraźnej pomocy, rozdzielając zupe’nie bezpłat­
nie dziennie ponad tysąc porcji obiadowych, o- 
raz w kierunku wyszukiwania możliwości zatru­
dnienia pewnej ilości robotników.

W środę wieczorem odbyło sie posiedzenie 
Komletu. któiy obradował nad kwestia zbiera­
n i  dalszych funduszy na prowadzenie robót, 
oraz nad urzadzentom gwiazdki dla bezrobot­
nych. Zebranie zagaił p. starosta Ekkert. ser­
decznie dzieękujac przybyłym za zainteresowa­
nie się sprawami Komitetu Funduszu Pracy, pro­
sząc o da’szv w tym kierunku wysiłek. Ze spra-

KRANIKA MIEJSCOWA
Kalendarz rzym.-ftat.

Piątek Dyóskrra
Sobota Waleriana 

Kalendarz grecko-kat
Piątek iNahum.

Sobota Abakuma 
Słońce wsch 7.36 

zach.: 15.25 
Księżyc wsch.: 12,09 

zach.: 0,34

Dyżur nocny z piątku na sobotę pełni Dr.
Karpowicz, ul. Koszarowa 3 0(tel. 286), Apteka 
Nowa. M Piłsudsktogo 15 (tel. 275).

Kino Apolo: „Tu rzdzi humor“.
„Kino Corso: „Życie prywatne Henryka

vnr
Ruch ludności. Urodzenia syna: stolarz Wła­

dysław Urbaniak Córkę- sierżant zawodowy 
Piotr Hałupka Zgony: hand'arz Tomasz Wa- 
łendowski 47 lat 11 miesięcy; pomocn k ślusar­
ski Józef Moiski, 34 lat 9 miesięcy.

Pierwsze zwlaslyny „Gw iazdki"
Wczoraj na targu pojawiły się pierwsze 

zwiastuny świat Bożego Narodzenia _— choinki 
Wazy z choinkami cieszyły się dużym zainte­
resowaniem, jedmak kupujących było niew:e!u. 
Ceny cho nek wahaia sie od 70 gr. do 1,50 zł.

Wanta harcerska
Jak już pisa’iśmy Koło Przyjaciół Harcer­

stwa robi starania nad uzyskaniem funduszy ce­
lem wysłama naszych harcerzy na zlot wszech- 
sfowiański który odbędzie sie w Spalę.

W tym celu powołany komitet wykonawczy 
w nadchodząca niedzielę o godz. 3-iei popol. u- 
rzadza w sali gimnazjum mesk:ego wentę z róż- 
nemi milemi niespodziankami. Społeczeństwo 
świadome roli wychowawczej, taka spełnia har­
cerstwo. niewątpliwie imprezę tę należycie 
poprze.

Prawnie zwolnieni, 
lesz moralnie winni

Trybunał sadu okręgowego rozpatrywał nie 
zwykle ciekawa sprawę o namawianie  ̂ do za 
bóistwa. Na ławę oskarżonych zasiadł znany 
w Krotoszynie kupiec Bo'esław Jezierski i Igna­
cy Knychała z Pleszewa oskarżeni o nakłamanie 
do zabójstwa Cliałasińskiego. szwagra Jezier­
skiego.

Przewód sadowy ustalił, że Jezierski mając 
pretensje do Cliałasińskiego. wynikłe na tle nie­
porozumień rodzinnych namawiał Knych-tłę. abv 
dobrawszy sobie odpowiednich ludzi. Chałasiń- 
skiego obili, przywiązali do drzewa i w ten spo­
sób Chatosińsktogo ośmieszyli w oczach pu­
bliczności.

Po przemówieniu oskarżyciel prok. Trem- 
bałowicza i obrońców adw Greinerta i Wilec­
kiego. przewodniczący sądu Heinrcht ogłosił 
wyrok uwalniający obu oskarżonych, w moty-

wozdania sekretarza p. Minty dowiedztoliśmy 
'się, że Ostrów pos:ada 900 jednostek bezrobot­
nych, z tego na rodziny składające się z więcej 
niż sześć osób przypada 21 rodzin. 4—6 osób 
269, 2—3 409, samotnych 202. Również podano 
do wiadomości, kto opodatkował się na bezro­
botnych. Do tej sprawy powrócimy w najbliż­
szym numerze naszego pisma.

Po omówieniu sprawy planu robót w Leżą­
cym sezonie, p. starosta przedstawi! zebranym 
sprawę gwiazdki dla bezrobotnych. Projekt ten 
spotkał się z .iednogłośnem przyjęciem i w re­
zultacie obrad uchwalono powołać komitet wy­
konawczy. który zajmie sie ta sprawą.

Między innemi p. rejent Podejmą wysunął 
projekt, aby pewne rodziny zajęły się w okresie 
gwazdkowym opieka nad najwięcej potrzebują­
cym pomocy. Po dwugodzinnych obradach p. 
starosta, jako przewodniczący Komitetu, auelo- 
wał do zebranych, aby nieskąpiii sił w akcji po­
mocy bezrobotnym.

wach wyroku jednak przewodniczący sądu o- 
śwladczyt, że co do winy moralnej oskarżonych 
sad niema żadnej wątpliwości, jednak ze wzglę­
du na niekaralność tego występku wydaje się 
wyrok uwalniający, bowiem czynu tego nie do­
konano.

Sąd grodzki skazał Antoniego Dąbrowsk:e~ 
go. działacza młodych endeków, na sześć mie­
sięcy więzienia za stawanie oporu w’adz.y. Nad­
mieniamy. że Dąbrowski był już wie'okrotnie 
karany, a obecnie w areszcie oczekuje ponownej 
rozprawy o oprór władzy » fałszywe oskarże­
nie.

Nieodpowiednie pośrednictwo
Raszkę Beniamin z Kalisza dał szoferowi 

autobus, którego właścic:e!em tost p. Przyby­
lak, paczkę zawierająca materiał ubaniowy war­
tości okoto 60 zł., aby ten doręczył adresatowi, 
Obecnie Raszkę dowiedział się. że paczka nie 
została dorecźona. Policja prowadzi w tej spra­
wie dochodzena.

Okręg ostrowski Katolickiego Stowarzysze­
nia Młodzieży Męskiej donosi kierownictwom 
wszystktoh oddziałów KSM na terenie dekanatu 
ostrowskiego, że w niedziele 16 bm. o g dz. 10.30 
w ostrowsk'm Domu Katolickim odbędzie się 
kurs Akcji Katolickiej, w którym należy wziąć 
obowiązkowo udział.

Z. P, K. 0„ w niedzielę dnia 16 grudnia b. r. 
o godzinie 17-tej (5 oo popoł.) w Anłi Państwo­
wego Gimnazjum Męskiego, odbędzie sto m'e- 
sieęczne zebranie. O liczny udział prosi Zarząd

l Poznania
„W ielka parada" -  słuchowisko 

dla dzieci
W piątek, dnia 14 bm. o godzmie 17.50 — 

18.15 rozgłośnia poznańska nada bardzo ciekawe 
: interesujące słuchowisko dla dzieci. Autorem 
fuchowiska p. t. „Wielka parada** (wesoła rew- 
i regjona’na) jest ulubiony autor świetnych po- 
vieści dla młodztoży — Kazimierz Piekarczyk.

„Wielka parada" — to apet. wzywa to cy sts 
-e i niepotrzebne iuż zabawki, aby z domów za­
możnych wywedrowały tam. gdzie nie ma za co 
kupić zabawki. Podkreśić należy, że słuchowi­
sko Kazimierza Piekarczyka. pełne humoru i do 
wcipu. jest Dierwszym w tym sezonto słuchowi­
skiem dla dzieci rozgłośni ooznańskiei.

Międzynarodowa wystawa ogródków
Pod niestrudzonem kierownictwem p, 

dyr. Marcióea już dziś przygotowuje się wie)



Sobota, "dnia 15 gfadnia 1934 v.

ki kongres ogródków działkowych, który 
przy uJziale delegatów 16 państw odbędzie 
się we wrześniu 1935 r. w Poznaniu. W zwią­
zku z kongresem tym czyni się w tej chwi­
li starania o urządzenie wicl.a.j międzyna­
rodowej wystawy ogródków działkowych i 
osiedli w Poznan u

Sbdzfoy haiidUi w tygodniu 
przedświątecznym

W myśl rozporządzenia Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych z dnia 9 grudnia 1929 roku (Dz
U. 85, poz. 633) godziny handlu w tygodniu przed­
świątecznym zm enia a sie następująco:

Od wtorku, dnia 18 do soboty dnia 22 skla 
dy mogą być otwarte o dwie godziny poza nor 
rr.alny czas otwarcia jednakże nie dhrżei niż d< 
godziny ?l-sze). W niedziele dna 23 dozwolom 
jest wykonywane handlu od godziny 13-tei d< 
18-tej. W ooniedza'ek dnia 24 iako w wilje Bo 
żego Narodzenia wszystkie zak'adv otwarte 
hvć mogn fv'ko do godziny 18-tei

San. Beranger zapowiada bliski 
pakt włosko - franeuski

R z v ti (PAT.) Sen. Berar.srer przed wv 
■azdem do Paryża udzielił rzymskiemu korę1 
oondentowi „Paris Soir“ w'vwiadu. w któryn 
oświadczył, że w rozmowie, łaka^ odhvł  ̂ z 
Mussolinim stwierdził iż wszystkie omawia­
ne zagadnienia francusko-włoskłe dadza si< 
rozwiązać. Beranger hez pesymizmu zapatru 
te sie na dalszy rozwój stosunków międz\ 
Włochami i Jugosławia. Francja zgadza sir 
na wysuwana orzez Mussołiniego zasadt 
współpracy wielkich mocarstw. Współprac: 
ta winna przejawiać sie w porozumieniu fran 
zusko-włoskiem.

W. końcu Beranger zaznaczył, że od roki 
1932 rozmawia z Mussolinim poraź 3-d Z o 
statniei rozmowy odniósł wrażenie, iż idc 
noroziimienia franettsko-włoskiego uczvn!ła m 
ntipbditfh Mussołiniego d»żv rvot;ten. Nawiń

P R ZET A R G
na dostawę materiałów drogowych (kamieni i żwiru) do konserwacji dróg bitych powiatu

ostrowskiego.
NAZWA DROGI kamień ms żwir m1

Państwowa Nr. 15/2 Kępno — Ostrów 736 389
Państwowa Nr. 16 Trakt Kaliski 367 604
Państwowa Nr 16/3 Ostrów — Poznań 867 590
Wojewódzka Nr. 27 Ostrów - Rososzvca - Grabów 1074 416
Wojewódzka Nr. 30 Koryta — Raszków — Ostrów 10 171
Wojewódzka Nr 31 Ostrów' — Odolanów — Cieszyn 640 693
Powiatowa Nr. 1 Szczury — Raszków _ 124
Powiatowa Nr 2 Górzno — Biniew 510 !90
Powiatowa Nr 3 Górzno — Kościelntiwieś — 86
Powiatowa Nr 5 Czekanów - Lewków Michałów _ 56
Powiatowa Nr. 6 Skalmierzyce — Rosnszyca 476 196
Powiatowa Nr. 8 Zmyślona — Mikstat 13 210
Powiatowa Nr 9 Namyslaki — Strzyżew — 60
Powiatowa Nr. II Antonin — Chonik 830 300
Powiatowa Nr. 13 Cieszyn — Granica Państwa — 3
Powiatowa Nr 14 Sośnie — Pawłów 40 158
Powiatowa Nr. 15 Cieszyn — Konradów 20 40
Powiatowa Nr. 18 Odolanów — Ostrzeszów — 103
Powiatowa Nr 19 Odolanów — Sn'tr:erzvce 596 300
Powiatowa Nr 21 Odolanów — Pogrzybów 1120 280

Bliższe informacje co do miejsca t. j. kilo­
metrów i stacji na wymienionych drogach 
oraz co do waruków umowy i dostawy mo­
żna otrzymać w Powiatowym Zarządzie Dro­
gowym w Ostrowie przy ulicy Wrocławskiej 
15 (vis a vis Starostwa)..

Średnica kamieni nie może bvć mniejszą 
jak 8 i większa jak 40 cm. Dostawę rozdzie­
la się ewent. na mniejsze działy. Do oferty 
winny być dołączone wadium w wysokości 
5 proc. od sumy kosztorysowej, a oznaczonej 
w  warunkach dostawy. Oferty składać nale­
ży na piśmie i przepisowo zgodnie z warun­
kami. Wzory umowy i warunków doslawy 
można przeglądać w biurze Powiatowego Za­

rządu Drogowego codziennie od godziny 10- 
tej do 12-tej z wyjątkiem świat. Tamże rów­
nież można otrzymać wszelkie wyjaśnienia 
dotyczące dostawy. Oferty składa się najpóź­
niej do 20 grudnia 1934 r. do godziny 10-tej w 
hiurze Powiatowego Zarządu Drogowego w 
Ostrowie. Otwarcie i ustny przetarg odbędzie 
się dnia 20 grudnia 1934 r. o godzinie U-tej 
w Powiatowym Zarządzie Drogowym.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie pra­
wo swobodnego wyboru oferenta i ewent. nie- 
przy.ieca żadnej oferty.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
Dr. Ekkert. Starosta Powiatowy
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zuiac do zbliżające! sie wizvtv min. Lavala vr 
Rzymie. Beranger wyraził opinie że porożu* 
mienie francusko-włoskie iest kwestia bardzo j 
‘diskieł nr7VS7łośc1. Min l.aval podczas swe* 
co pobytu w Rzymie zawrze układ który * 
niecierpliwością oczekiwany jest przez ob3 i 
narody.

Sen. Beranger wczoraj wyjechał z Rzytnl 
do Paryża.

Szkodliwe łszy
G d a ń s k .  (G.) „Gazeta Warszawska** 

ogłosiła dwa artykuły na tematy gdańskie, 
które wprawdzie nie odznaczają się glębo* 
kością, ni'mniej j dnak są t o awane w obszer* 
nych str 'szczeniaeh przez gdańską prasę 
niemiecką, ze względu na te ustępy artyku* 
łów, które w bezapelacyjny sposób przyznaję 
Gdańskowi pod względem etnograficznym wy 
łącznie charakter niemiecki Tezy artykułów, 
z których " r  prawdopodobnie pragnie wy* 
bić kapitał wewnętrzno - polityczny, a które 
sa dalekie od rzeczowości, muszą tak ze 
względów na obecne stosunki polsko-gdań* :- 
skie, jak i ze względu na faktyczny układ 
sii narodowościowych we Wolnem Mieście 
Gdańsku, być uznane za szkodliwe.

t.
7.mianY personnlne w organizacji stanowo! ( 

nrzenwsłu hzes?.v pociągną z.a sobą przypuszczalnie 
ustąpienie ze stanowiska prezesa tei organizacji lea­
dera ciężkiego przemysłu niemieckiego krupoa V- I 
iiohleii. Ustani! iuż sekretarz tei jrganiza. ii a miej’ j 
<cr tr. ouiał członek narlii hitlerowski u

lasnem lak na dłoni że 
vtko w solidnym 1 ta- 
„howo prowadzonym spe­
cjalnym magazynie mo 
żna i  naiwiększem zau­
faniem nabyć PKla-k* 
'ak torebki damskie oa 
rasole portfele portmo­
netki laski walizy w fil 
-nie

WIKTOR CZYSZ
Pozna A u! Szkolna 11 
ret 19-75. naprzeciw c ;p' 
•aia Mieiskiego Własna 
pracownia — Skora û łn 
ea

♦

Reklama

dźwignią
h a n d l u ;

♦

|  bHkZUtAz H
NA GWIAZDKĘ

tanio lalki grv towarzy­
skie i różne zabawki. — 
J. Hartliński M. Pilsuds- 
tiego 2 DO 764

WIELKA
wprzedaż kapeluszy zi­
mowych po 1 1.5(1 i 2 <K) 
z! .1 Marchwicka ul Ka 
liska 13 front 1 piętro.

POLECAMY
iako naicennie.is2y poda­
rek gwiazdkowy podrę­
czniki Wawrzkiewicza o 
hodowli jedwabników i 
morwy Krajowa S'aci2 
łedwabnicza Ostrów •- 
Wlkp. DO. 791

kOŻNE g g POSZUKUJE
się dwa do trz.ech tvsię- POKOJE

CAŁKOWITA
wyprzedaż ogłoszona w 
dniu 30 11. 34 r. cofam 
Ramka** wł Wł. Kacz­

marek u!. M. Piłsudskie­
go nr 17 PO 770

cv złotych pożyczki za 
dobrem oprocentowa­
niem lub też mogę dać 
od 1 stycznia mieszkanie 
i r-okoie z kuchnia znai- 
dmace sie zaraz or/y 
rynku, nadaiace sie na 
biura, albo na rzemiosło 
Łaskawe zełosz proszę 
skierować do Redakcli 
Dzień. Ostr nr. 100.

POK0.1

umeblowany z osobnem 
wejściem czysty do 
wynalęcia Zgłosz. Dz- 
Ostr. 767.

KAPElUSZE
damskie dawnie* ulica 
Kościelna obecnie Kalis­
ka nr. 13 front 1. piętro 
J Marchwicka. i i i i i i i i i i i i i i i j i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i n n i

i WOLNE POSADY
POI RZEDNĄ

służącą która unne do* 
hrze prać i prasować -* 
Zgłoszenia Eldorado** * 

rf.f*jrv»owislcr» ? ^
“ POKOJOWA 1

umieiaca ładnie prać • 
młodsza stuźaca nerze* 
hne Adres w ■ • - e j  
DO 790

_Di enmk Ostre’* skl“ ukazuje ste rano c R. 8 *« wyjątkiem dm p^śwlateczn — Abonament nile sieczny: w ekspedycji 1.30 zł. * odnoszeniem do durno 
1 *5(1 rf przez pocztę 1.66 pod npaska w kiajo 2.80 W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, lak strajki ' sabotaż oracy wydawnictwo nie od­
powiada z.a niedostarczenie pisma abonenci ntemaia orawa do ndszkodiwanla — Ogłoszenia: ta 1 m m lednntamowy na stronę 9-cio łamowej 12 gr.
Przy ogłoszeniach skomplikowanych 'uh łeż przy specjalnym w\b-rze mieisca .ibhcza sie w każdym wypadku 2<>% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty tułowe 15 et każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia ołatne w Ostrowie lub eg-r,turach zaskarialne w Po*,
nanin — K«>nto czekowe P K O w Poznaniu nr. 208 282 — Adres RedakcB 1 Administracji: Ostrów Poznański, ulica Gimnazjalna 2. — Admini­
stracja czynna od godz 8— 1 -el I 3—IS-eJ. — Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmuje sie do godz 14-eł dnia poprzedniego oo tvm czasie dolicza 
ste koszta telefonu — N ez a mówionych rękopisów nie honoruje s ie j  nie rwraca — Redaktor odpo wledzialny: Jan Radomski w Ostrowie Poza — 
Nakładem czcionkami Drukarni .Oz. enndis Poznańskiego** 8p Akcyjna w Poznaniu •-* nitce Pocztowa 0 — telefon 33-90 l 11-77


